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  Ally Blake


  Bez zobowiązań


  Tłumaczenie:

  Emilia Skowońska


  Rozdział pierwszy


  Paige Danforth nie wierzyła wszczęśliwe zakończenia.


  Fakt, że pewnego szarego chłodnego poranka stała iodmrażała sobie pośladki przed podejrzanym magazynem wdzielnicy Collingwood wMelbourne potwierdzał, że jest gotowa do wyrzeczeń dla przyjaciółki. Wraz zMae przyjechały tutaj kupić suknię ślubną.


  „Wielka wyprzedaż sukni ślubnych! Ponad 1000 nowych iużywanych kreacji, obniżki do 90%!” – głosił napis na wielkim wściekle różowym transparencie powiewającym smutno na budynku. Paige zastanawiała się, czy kobiety wdługiej kolejce zwróciły uwagę na ironię sytuacji, wktórej reklama maskowała przygnębiającą rzeczywistość. Po błyskach obłąkania wich oczach można było wywnioskować, że znajdowały się ubram raju.


  –Ktoś poruszył drzwiami – szepnęła Mae imocno ścisnęła ramię przyjaciółki. Paige była pewna, że zostanie jej po tym ślad.


  –Wydawało ci się – mruknęła.


  –Poruszyły się. Jakby ktoś otworzył je od środka. – Pełne napięcia słowa Mae zostały natychmiast przekazane dalej.


  Nagle tłum zaczął falować iPaige ztrudem utrzymała równowagę.


  –Spokojnie! – powiedziała, piorunując wzrokiem pchającą się na nią kobietę obłędnym wzroku. – Kiedyś otworzą. Na pewno znajdziesz suknię marzeń. Jeśli ci się nie uda, nie jesteś kobietą.


  Mae przestała się rozpychać ispojrzała na nią zukosa.


  –Powinnam cię za to pozbawić tytułu pierwszej druhny.


  –No co ty? – Paige zrobiła błagalną minę.


  Mae zaśmiała się krótko. Po chwili dreptała wmiejscu jak zawodowy bokser przed wejściem na ring.


  Nagle łuszczące się drewniane drzwi gwałtownie się otworzyły iwpowietrzu rozniósł się słodki zapach lawendy zmieszanej zkamforą.


  Zmęczona kobieta wobcisłych dżinsach ikoszulce tak różowej, jak napis na banerze, krzyknęła:


  –Nie targować się! Nie zwracamy pieniędzy! Nie ma możliwości zwrotu towaru! Nie ma innych rozmiarów oprócz tych na wieszakach! – Słowa odbiły się echem po wąskiej uliczce, aprzed drzwiami zaroiło się od ludzi, jak gdyby kobieta zapowiedziała, że sam Hugh Jackman zrobi darmowy masaż pleców pierwszym stu klientkom.


  Gdy tłum zaczął napierać, Paige zachwiała się, apo chwili złapała za ramiona Mae, która nagle stanęła. Fale kobiet otaczały je jak rozstępujące się Morze Czerwone.


  –Okurczę – powiedziała przyjaciółka.


  –Masz rację – przyznała oszołomiona Paige.


  Dziesiątki dekoltów wkształcie serca, multum gorsetów wyszywanych koralikami, rękawy marszczone tak bardzo, że od nich łzawiły oczy. Suknie od projektantów. Suknie wkonkretnych rozmiarach. Suknie używane. Suknie drugiego gatunku. Wszystko po obniżonych cenach. Każda znich miała zostać dzisiaj sprzedana.


  –Idziemy! – krzyknęła Mae, gdy dopchała się do wejścia. Ruszyła wkierunku czegoś, co przykuło jej oszalały wzrok.


  Paige szybko schowała się wrogu za drzwiami. Uniosła telefon.


  –Poczekam tutaj, dzwoń, jeśli będziesz mnie potrzebować!


  Przyjaciółka energicznie zamachała ręką nad morzem głów ijuż jej nie było.


  Rozpoczęła się lekcja socjologii. Jedna zkobiet obok, ubrana wnienagannie skrojony kostium, zaczęła piszczeć jak nastolatka, gdy znalazła suknię marzeń. Inna, wswetrze ischludnie upiętym koku, wpadła wfurię okazywaną tupaniem, kiedy odkryła, że wybrany model nie występuje wjej rozmiarze.


  Ito wszystko zpowodu przecenionej sukni, którą miała założyć tylko raz podczas ceremonii zmuszającej ludzi do złożenia niemożliwej do spełnienia przysięgi. Dlatego Paige uważała, że lepiej jest kochać siebie. Nie opłaca się poszukiwać miłości na całe życie dla tego jednego dnia, wktórym można przebrać się za księżniczkę.


  Zapach lakieru do włosów iperfum mieszał się zwonią kamfory oraz lawendy ipo chwili Paige musiała oddychać przez usta. Postanowiła zadzwonić do Mae.


  Mae. Jej najlepsza przyjaciółka. Wszczęściu iwnieszczęściu. Wspierały się, odkąd obie musiały zmierzyć się zrozwodem rodziców. Utwierdziły się wprzekonaniu, że szczęśliwe życie zfacetem to bajka, opowiadana przez kwiaciarzy, cukierników iwłaścicieli sal weselnych. Mae zapomniała otym wszystkim, gdy poznała Clinta.


  Paige przełknęła ślinę. Miała nadzieję, że przyjaciółka będzie szczęśliwa do końca życia. Jednak za każdym razem, kiedy otym myślała, czuła wżołądku ucisk. Postanowiła skierować myśli na inny tor.


  Jako opiekun marki luksusowych artykułów dla domu, zawsze szukała miejsc, wktórych można byłoby zrobić zdjęcia do katalogu. Wprawdzie budynek już się rozpadał, ale fragment ściany zcegieł byłby dobrym tłem.


  Następny katalog miał powstać wBrazylii. WMénage à moi, firmie sprzedającej artykuły wbutikach, nigdy jeszcze nie wydano tylu pieniędzy, ale Paige czuła wkościach, że to się opłaci. Właśnie takiej zmiany wżyciu potrzebowała.


  Pokręciła głową. Takiej zmiany potrzebowała marka, znią było wszystko wporządku. Świetnie. Albo będzie, gdy wreszcie wyjdzie ztego budynku.


  Oddychając głęboko przez usta, zamknęła jedno oko iwyobraziła sobie wielkie okna udekorowane chabrowym szyfonem. Cegłę, zestawioną znajmodniejszą wprzyszłym sezonie dekoracją wodcieniach kamieni szlachetnych, inspirowaną Rio.


  Wpromieniach słońca wirowały drobinki kurzu, aPaige podążała za nimi wzrokiem. Patrzyła, jak osiadają na wieszakach zsukniami ślubnymi, zktórych większość miała tyle warstw, że pannie młodej trudno byłoby zmieścić się wnawet najszerszej kościelnej nawie.


  Spojrzała winną stronę inagle coś zwróciło jej uwagę. Zobaczyła szyfon wodcieniu ciemnego szampana. Opalizujący blask pereł. Misterną koronkę. Tren tak prześwitujący, że zniknął, gdy ktoś przeszedł obok, zasłaniając na chwilę światło.


  Zamrugała. Ijeszcze raz. Słyszała otym miliony razy, ale nigdy tego nie doświadczyła. Aż do tej chwili.


  Paige najpierw zamarła, apotem ruszyła. Zatrzymała się przy wieszaku, jej ręce uniosły się wkierunku tkaniny, jakby kierowała nimi obca siła. Wydobyła ją spomiędzy innych ztaką łatwością, zjaką Artur wyciągnął Ekskalibur zkamienia.


  Gdy przebiegła wzrokiem po miękko skręconych paskach, głębokim dekolcie wkształcie litery V, koronkowym gorsecie, ozdobionym sznurami oceanicznych pereł, serce Paige zaczęło galopować jak dziki rumak.


  –Wow – powiedział ktoś ztyłu. – Bardzo ładna. Tylko ją pani ogląda czy chce ją pani kupić?


  Ładna? Kiepskie określenie na ideał.


  Paige potrząsnęła głową ipowiedziała zmocą:


  –Ta suknia ślubna jest moja.


  –Paige!


  Odwróciła się iujrzała biegnącą do niej Mae.


  –Od dwudziestu minut próbuję się do ciebie dodzwonić! – Mae triumfalnie wskazała na trzymany wręku ciężki pokrowiec. – Udało się! Chciałam, żebyś ją zobaczyła, ale nie mogłam się do ciebie dodzwonić, atamta chuda brunetka gapiła się na nią niczym hiena. No to rozebrałam się do bielizny iprzymierzyłam ją na samym środku. Jest cholernie piękna! – Wzrok przyjaciółki spoczął na śnieżnobiałym pokrowcu zwściekle różowymi napisami, który Paige oparła na biodrze. – Znalazłaś suknię ślubną?


  Przełknęła ślinę ipowoli pokręciła głową. Apóźniej niepewnie machnęła wkierunku szeleszczącego morza bieli, kości słoniowej iszampana.


  –Aha. Będziesz robić zdjęcia do katalogu? Planujesz sesję ślubną?


  Idealna wymówka. Ekstrawagancka suknia ślubna jest jej potrzebna do pracy. Mogłaby ją nawet wrzucić wkoszty. Jednak panika sprawiła, że poczuła ucisk wgardle.


  Mae powoli uniosła brwi. Po kilku długich sekundach wybuchła śmiechem.


  –Myślałam, że to ja podejmuję dziwne decyzje podczas zakupów, ale właśnie mnie przebiłaś.


  –Oco ci chodzi?


  –Powiedz, kiedy ostatnio byłaś na randce?


  Paige otworzyła usta, ale nic nie powiedziała. Kiedy? Tygodnie temu. Amoże miesiące.


  –Musisz znaleźć sobie faceta, ito szybko. – Mae złapała ją za łokieć ipociągnęła za sobą. – Najpierw jednak wyjdźmy stąd, bo zaraz zemdleję od tego zapachu samoopalacza idesperacji.


  Paige stała wwindzie Botany Apartments wNew Quay wDocklands, czekała na zamknięcie się drzwi ipatrzyła tępo na błyszczącą biało-czarną podłogę wholu, ściany pokryte czarną tapetą worientalne wzory, przyciągające wzrok srebrne gwiazdy ipół tuzina perłowych żyrandoli.


  Czy Mae miała rację? Czy ten głupi zakup był skutkiem długiego celibatu? Być może. Lubiła chodzić na randki, chociaż nie zamierzała wychodzić za mąż. Uważała po prostu, że faceci są wporządku. Lubiła mężczyzn wgarniturach. Mężczyzn, którzy płacili za drinki, pracowali do późna, tak jak ona szukali jedynie dobrego towarzystwa. Wcentrum Melbourne tacy osobnicy występowali dosyć często.


  Więc gdzie oni są?


  Amoże to wniej tkwił problem? Czyżby spożytkowała całą energię na pracę? Amoże była znudzona randkami zwciąż takimi samymi facetami?


  Przełożyła ciężki pokrowiec do drugiej ręki, czekając, aż zamkną się drzwi windy. To mogło trochę potrwać.


  Winda miała własną osobowość, często wstępował wnią diabeł. Jeździła według własnego rozkładu, który nie miał nic wspólnego zwybranymi piętrami. Konserwator nic nie zdziałał, kopanie windy nie pomagało. Być może należało kopnąć konserwatora.


  Teraz pozostawało jedynie cierpliwie czekać. Ipamiętać, że ta parszywa winda była niewielką ceną za mały kawałek nieba na ósmym piętrze. Paige wychowała się wogromnym zagraconym domu, wktórym wiecznie panowała napięta atmosfera. Gdy ujrzała otwarte przestrzenie wBotany Apartments, poczuła, że po raz pierwszy wżyciu może odetchnąć pełną piersią.


  Zamknęła oczy ipomyślała ominimalistycznych dekoracjach zlat dwudziestych zdobiących jej mieszkanie, widoku na miasto idwóch ogromnych sypialniach, wktórych nocowała Mae. Kiedyś, zanim przyjęła oświadczyny Clinta.


  Potrząsnęła głową, jakby chciała przegonić natrętną muchę. Winda to mała niedogodność, no może poza chwilami, gdy człowiek dźwigał coś wyjątkowo ciężkiego.


  Okay. Skoro brak randek doprowadził ją do bólu ramienia, należało coś ztym zrobić. Ito szybko. Bo kto wie, co jeszcze kupi? Pierścionek? Wynajmie hotel? Sama się sobie oświadczy?


  Kiedy jej kręgosłup zaczął się buntować, wymamrotała:


  –Niniejszym przyrzekam, że będę miła dla pierwszego mężczyzny, który się do mnie uśmiechnie. Najpierw może zaprosić mnie na kolację. Albo ja jego. Tylko niech jakiś się pojawi!


  Cały wiek później, gdy drzwi windy wreszcie zaczęły się zamykać, Paige prawie popłakała się zulgi. Jednak wostatniej chwili ktoś krzyknął:


  –Proszę przytrzymać windę!


  Nie! – pomyślała. Jeśli te drzwi się otworzą, znowu zacznie się oczekiwanie na ich zamknięcie, aona może już nigdy nie odzyska czucia wramionach.


  –Nie? – spytał męski głos, wktórym zabrzmiało niedowierzanie, iPaige uświadomiła sobie, że zaprotestowała nie wmyślach, lecz na głos.


  Zniewielkim poczuciem winy wcisnęła przycisk zamykania drzwi. Ijeszcze raz.


  Jednak mężczyźnie udało się wejść. Był wysoki ibarczysty. Opuścił głowę, zmarszczył brwi izaczął uważnie wpatrywać się wbłyszczący telefon.


  Paige wcisnęła się wkąt windy. Przebiegła wzrokiem znoszoną skórzaną kurtkę iciemne kręcone włosy opadające na wełniany kołnierz. Dopasowane dżinsy izniszczone buty. Ogromne.


  Apóźniej chrapliwy głos wjej głowie skierował do obcego mężczyzny cichy apel: Uśmiechnij się!


  Zszokowana, zakasłała. Gdy zdecydowała, że zacznie się zkimś spotykać, nie to miała na myśli. Doprawdy, komu potrzebne były takie zapierające dech wpiersiach, silne męskie ramiona? Albo przymrużone ciemne oczy czy kilkudniowy zarost?


  Wpatrywała się wusta mężczyzny imyślała, że są po prostu idealne. Widziała, że drgnęły, jakby zamierzał się uśmiechnąć.


  Omój Boże, pomyślała, gdy schował telefon do kieszeni kurtki. Zauważył, że się na niego gapiła. Iuczucie przyjemnego ciepła pod jej skórą zamieniło się wuczucie gorąca.


  –Dziękuję, że przytrzymała pani windę – powiedział głębokim głosem, którym mógłby mówić sam diabeł, gdyby chciał przeciągnąć ludzi na ciemną stronę mocy.


  –Cała przyjemność po mojej stronie – odparła. On wiedział, że wcale nie zamierzała zatrzymywać windy, wręcz przeciwnie.


  Przylgnęła do ściany. Im szybciej nieznajomy wysiądzie, tym lepiej.


  Oczywiście winda była wąska, apostawny mężczyzna zdawał się wypełniać sobą każdy centymetr przestrzeni.


  –Na które piętro? – spytał.


  –Ósme – odparła chrapliwym głosem iwcisnęła odpowiedni przycisk.


  Nieznajomy położył dłoń na karku iuniósł kącik ust.


  Wstrzymała oddech, ajej hormony zaczęły szaleć. Jednak mężczyzna się nie uśmiechał.


  –To będzie długa podróż – powiedział. – Nie wszyscy tam jadą.


  Nie wszyscy tam jadą? Jeszcze chwila, iPaige wtopi się wścianę.


  Gdy nieznajomy pochylił się, żeby nacisnąć przycisk, po skórze Paige przebiegły ciarki, na szyi iplecach pojawiły się kropelki potu. Odetchnęła ipoczuła zapach skóry. Perfum. Świeżo porąbanego drewna. Morskiego powietrza.


  Na zewnątrz panowała zima, ale ona zdjęła szalik ipomyślała olodach oraz bitwie na śnieżki.


  Odsunął się iodchrząknął, gdy winda wciąż nie ruszała.


  –Oj, nie, nie – powiedziała. – Wciskanie guzika naprawdę nie ma sensu. Ta winda robi, co chce. Jeździ, jak jej się podoba, bez względu na...


  Iwłaśnie wtym momencie drzwi grzecznie się zamknęły, winda się zatrzęsła ipo chwili ruszyła do góry. Paige zniedowierzaniem patrzyła na kontrolkę nad drzwiami.


  Ty zardzewiała, śmierdząca, mała...


  –Co pani mówiła? – spytał nieznajomy.


  Dostrzegła wjego oczach błysk rozbawienia. Jakby wkażdej sekundzie miał się uśmiechnąć.


  Okay, spokojnie. Ajeśli jako pierwszy uśmiechnąłby się do niej jakiś szesnastolatek na deskorolce? Albo facet zrzadkim zarostem iszczurem na ramieniu?


  Machnęła nonszalancko ręką ipowiedziała:


  –Najwyraźniej ta winda ma problem ze mną. Za to pan ma odpowiednie wyczucie. Nie chciałby pan zostać windziarzem? Osobiście panu zapłacę.


  Twarz nieznajomego przybrała cieplejszy wyraz.


  –Dziękuję za ofertę – powiedział. – Ale jestem już zajęty.


  Czyżby przysunął się bliżej? Amoże po prostu zmienił pozycję? Wkażdym razie nagle poczuła się jeszcze mniejsza.


  –Szkoda. Cóż, warto było spróbować.


  –Mieszka pani wtym budynku? – spytał.


  Przytaknęła, przygryzając wargę.


  –To wyjaśnia pani... stosunek do tej windy.


  Odetchnęła długo igłęboko, po raz kolejny wciągnęła wyjątkowy zapach. Może to nie była halucynacja. Możliwe, że zzawodu był pilotem myśliwca, drwalem albo żeglarzem. Przecież takie rzeczy się zdarzają.


  –Zaczęło się niewinnie – rzekła, ajej głos brzmiał, jakby właśnie przebiegła kilka kilometrów. – Wciskam guzik ze świadomością, że nic to nie da. Ona itak robi, co chce.


  –Konflikt interesów – powiedział, awjego oczach pojawił się uśmiech. – Zderzenie się różnych potrzeb. Coś jak film zDoris Day iRockiem Hudsonem. Zelementami science fiction.


  Zupełnie niespodziewanie wybuchła głośnym śmiechem. Tym razem, gdy spojrzała mu woczy, nie była już wstanie skierować wzroku gdzie indziej.


  Jedyne wytłumaczenie tej reakcji, jakie przychodziło jej do głowy, to zero randek wostatnim czasie. Przecież był zupełnie nie wjej typie. Zwykle kręciła się koło facetów tak czystych, że prawie przezroczystych, którzy bez mrugnięcia okiem zgodziliby się na ustalone przez nią zasady: trzy noce wtygodniu, osobne rachunki, żadnych obietnic.


  Aten tutaj jest taki tajemniczy idiabelnie gorący, że kręciło jej się wgłowie. Pociły jej się dłonie, pragnęła pochylić się iwtulić twarz wjego szyję. Randka ztakim facetem po okresie posuchy, to jakby spadła zkuca wwesołym miasteczku, awróciła na ogierze startującym wMelbourne Cup.


  Mimo to... Może jeszcze nie była gotowa. Potrzebowała trampoliny, od której mogłaby się odbić. Ioto stał przed nią: piękny, seksowny ibłyskający oczami jak diabli. Wyciągnęła rękę.


  –Paige Danforth. Ósme piętro.


  –Gabe Hamilton. Dwunaste.


  –Mieszkasz tutaj? – spytała, zanim jej mózg zdołał powstrzymać język. Musiała być strasznie oszołomiona, bo nie zauważyła, które piętro wybrał. Penthouse stał pusty, odkąd się tutaj wprowadziła. Czyli... – Nikogo nie odwiedzasz.


  –Nie. – Nie miała pojęcia, jak ten facet zdołał wywrzeć na niej takie wrażenie wtak krótkim czasie. Najważniejsze, że spał zaledwie cztery piętra nad nią.


  –Wynajmujesz? – spytała.


  –Nie, to moje – wycedził.


  Page pokiwała mądrze głową, jakby wciąż rozmawiali onieruchomościach. – Nie słyszałam, że apartament został sprzedany.


  –Nie został. Nie było mnie. Ateraz wróciłem. – Nie powiedział, na jak długo, ale Paige przeczuwała, że zamierzał trochę tu zabawić.


  Wwindzie coś szczęknęło. Po chwili otworzyły się drzwi.


  –Oczywiście – mruknęła Paige, rozpoznając swoje piętro po srebrnej tapecie wkropki. Nie miała innego wyjścia, musiała wysiąść.


  Gdy go mijała, grzbietem dłoni musnęła jego nadgarstek. Był to dotyk najdelikatniejszy zmożliwych. Kiedy wyszła na korytarz, odwróciła się. Chciała zaprosić go na kawę. Albo zaproponować mu pokazanie uroków Melbourne.


  Iwtedy stłumił ziewnięcie.


  Nagle olśniło ją, że błysk wjego oczach był prawdopodobnie skutkiem zmęczenia po długiej podróży, anie wynikiem wyjątkowej inagłej chemii między nimi.


  Jeśli wcześniej jej cera miała odcień pomidora, to teraz przypominała kolorem wóz strażacki.


  Proszę, błagała wmyślach windę, gdy stali twarzą wtwarz, zamknij się teraz. Tylko ten jeden raz. Zamknij się.


  Iwinda posłuchała, jednak Gabe na chwilę zatrzymał drzwi.


  –Mam nadzieję, że się jeszcze spotkamy, Paige Danforth, ósme piętro – powiedział. Apóźniej się uśmiechnął. Tajemniczym, niebezpiecznym uśmiechem, pełnym aluzji.


  Paige stała weleganckim korytarzu, oddychając przez nos. Miała wrażenie, że ten uśmiech zostanie wniej na długo.


  Delikatny ruch wszybie windy wyrwał ją zzamyślenia. Spojrzała na swoje odbicie widealnie czystych srebrnych drzwiach.


  Ujrzała wielką ciężką śnieżnobiałą torbę. Tę, októrej zapomniała. Tę zogromnym różowym napisem „Wielka wyprzedaż sukni ślubnych!”.


  Rozdział drugi


  –Aniech mnie – powiedział Gabe do ciemnobrązowego drewnianego panelu wwindzie, pocierając grzbiet dłoni kciukiem, wciąż czując dotyk nowej sąsiadki.


  Podczas niekończących się odpraw celnych, jazdy zlotniska, patrzenia na mokrą iszarą panoramę Melbourne próbował znaleźć jedną rzecz, która skłoniłaby go do dłuższego pobytu wmieście.


  Apóźniej los puścił do niego oko ipostawił na jego drodze niebieskooką sąsiadkę znogami do samego nieba ipotarganymi blond falami. Tak chłodną, że wskrzesiłaby samego Hitchcocka. Do diabła, ta kobieta miała woczach błysk zniecierpliwienia jak klasyczna blondynka zfilmów mistrza thrillerów. To było wyraźne ostrzeżenie dla każdego mężczyzny.


  Nie żeby potrzebował takiego ostrzeżenia. Za trzy sekundy podpisze wszystko, co podsunie mu jego partner Nate, stanie na krawężniku, wezwie taksówkę iwróci na lotnisko. Nieważne, że między nim inieznajomą coś zaiskrzyło.


  Odstawił bagaże, włożył ręce do kieszeni kurtki, zamknął oczy ioparł się ościanę windy. Gdy przypomniał sobie, dlaczego stąd wyjechał, szybko zaczął myśleć ochłodnej blondynce.


  Osposobie, wjaki przygryzała pełną dolną wargę, jakby to był wspaniały smakołyk. Ozapachu, jaki roztaczała, słodkim iostrym. Otym, jak na niego patrzyła – wjednej chwili, jakby ją denerwował, awkolejnej – jakby pragnęła...


  –Wow – powiedział, kiedy zamigotało mu woczach. Złapał się poręczy przy tylnej ścianie windy irozstawił szerzej stopy, walcząc znagłym zachwianiem równowagi. Miał wrażenie, że winda zaczęła się trząść, jednak wszystko było wjak najlepszym porządku.


  To pewnie zmęczenie po podróży, pomyślał. Albo zawroty głowy. Uśmiechnął się lekko. Wgłowie miał tylko Hitchcocka, niegłupiego faceta, który tak strasznie bał się blondynek ochłodnym typie urody. Czy jedno miało coś wspólnego zdrugim? Bez wątpienia. Jeśli kobieta wygląda, jakby mogła sprawić kłopoty, to prawdopodobnie je sprawi. AGabe był prostym facetem icenił sobie spokój.


  Wyprostował się izałożył ręce na głowę. Potrzebował snu. Zdecydowanie. Wyobraził sobie swoje wielkie łóżko, zbudowane na zamówienie, które wzeszłym tygodniu wyleciało zAmeryki Południowej. Zawsze wysyłał łóżko tam, gdzie nadarzyła się kolejna możliwość zainwestowania. Wyobraził sobie, jak pada na pościel iśpi przez dwanaście godzin bez przerwy.


  Dla jednych dom oznaczał cegły izaprawę. Dla innych – rodzinę. Dla Gabe’a dom był tam, gdzie jego praca. Igdzie udało mu się zwietrzyć świetny interes. Wtakie miejsca wysyłał swoje łóżko. Ipoduszkę – tak spłaszczoną, że prawdopodobnie mógłby równie dobrze spać bez niej. Imaterac, wygnieciony tuż przy środku, idealnie dopasowany do jego sylwetki.


  Prawie zasypiał na stojąco, gdy winda delikatnie dowiozła go na ostatnie piętro. Bez żadnych przygód.


  Gabe ziewnął szeroko isięgnął po klucze do apartamentu, który miał zobaczyć po raz pierwszy. Kupił go pod wpływem Nate’a. To właśnie tutaj ich firma miała siedzibę.


  Stanął wotwartych drzwiach. Wporównaniu zmalutkimi hotelowymi pokojami, wktórych sypiał przez ostatnich kilka miesięcy, ten apartament był olbrzymi, zajmował całe piętro. Ciemny wystrój iwielkie szare okna na jednej ścianie, pasujące do dżdżystego świata za nimi, mimo wszystko wywoływały uczucie klaustrofobii.


  –No cóż, Gabe – powiedział do swojego niewyraźnego odbicia. – Zcałą pewnością nie jesteś już wRio.


  Rzucił bagaż na jedyny mebel wcałym pokoju, długą czarną kanapę wkształcie litery L, dzielącą pomieszczenie na pół. Iusłyszał głośne:


  –Aaaa!


  Zmęczenie podróżą izawroty głowy ustąpiły natychmiast. Odwrócił się, zwinął dłonie wpięści, jego serce zaczęło walić jak oszalałe. Na kanapie ktoś leżał.


  –Nate – stwierdził, przechylił się, oparł ręce na kolanach ipoczekał, aż jego oddech się uspokoi. – Przestraszyłeś mnie.


  Najlepszy przyjaciel Gabe’a ijednocześnie partner biznesowy powoli usiadł.


  –Chciałem się tylko przekonać, że dotarłeś wjednym kawałku.


  –Raczej upewnić się, że wogóle dotarłem. – Gabe poczuł skurcz wplecach. – Powiedz mi, że przynajmniej lodówka jest pełna.


  –Niestety. Ale kupiłem pączki. Są na blacie.


  Gabe podszedł do srebrnej lodówki iotworzył ją, ale wśrodku leżała jedynie instrukcja obsługi. Poczuł rosnący niepokój. Skoro to nie zostało załatwione... Ruszył wstronę wielkich podwójnych drzwi, które, jak wnioskował, prowadziły do sypialni. Otworzył je izobaczył, że nie ma łóżka.


  Przeklinając pod nosem, zaczął masować kark tak mocno, że prawie poczuł iskry. Nate położył rękę na jego ramieniu iwybuchnął śmiechem.


  –Twoja kanapa wygląda świetnie, ale wcale nie jest wygodna.


  –Jeszcze przed chwilą ci to nie przeszkadzało.


  –Jestem wstanie usnąć wszędzie. To dar, otrzymany wpakiecie zchroniczną bezsennością. Chcesz pojechać do hotelu?


  –Na samą myśl owyjściu na to zimno zaczynają boleć mnie zęby.


  –Zaproponowałbym ci moją kanapę, ale to okrutny żart dekoratora wnętrz. Jest okropna, skórzana ima mnóstwo guzików.


  –Dzięki, ale bałbym się, że się czymś zarażę.


  Nate uśmiechnął się ipodszedł do drzwi.


  –Zobaczyłem, że dotarłeś, więc moje zadanie skończone. Zobaczymy się wponiedziałek wbiurze. Pamiętasz, gdzie to jest?


  Gabe patrzył na niego bez słowa. Miał szczęście – albo nieszczęście – przyjeżdżać do Melbourne raz na dwa czy trzy lata, ale wiedział, skąd biorą się jego wypłaty. Nate odwrócił się jeszcze przy drzwiach.


  –Prawie zapomniałem. Skoro wróciłeś, trzeba to uczcić. Wpiątek wieczór robimy parapetówę.


  Gabe tylko pokręcił głową. Do piątku już dawno go tu nie będzie. Prawda?


  –Za późno – rzekł Nate. – Wszystko zorganizowane. Przyjdzie Alex istara paczka ze studiów. Zapowiedziało się też paru klientów. Ikilka pięknych kobiet, które niedawno spotkałem podczas spaceru po promenadzie...


  –Nate...


  –Hej, powinieneś być szczęśliwy. Tak bardzo cieszę się ztwojego przyjazdu, że rozważałem rozrzucanie ulotek zsamolotu.


  Wyszedł, zostawiając Gabe’a wciemnym, głuchym, zimnym ipustym apartamencie. Samego. Szara mgła Port Phillip Bay wisiała za oknami jak rój złych wspomnień, zachęcających do szybkiego wyjazdu.


  Zanim zamienił się wsopel lodu, znalazł pilota od klimatyzacji iustawił najwyższą możliwą temperaturę.


  Zszafy wyjął pościel, wrócił do sypialni ispojrzał ponuro na puste miejsce, wktórym powinno stać jego łóżko. Rozebrał się, ułożył na podłodze koce izbyt dużą poduszkę. Zamknął oczy iprawie natychmiast usnął.


  Zaczął śnić.


  Ochłodnej kobiecej dłoni głaszczącej włosy na jego karku. Zwprawą prowadził czerwony kabriolet po stromych ikrętych drogach gdzieś na południu Francji. Wyjechał na piękne miejsce widokowe, achłodna właścicielka chłodnej dłoni usiadła na jego kolanach. Zanim go pocałowała, poczuł jej słodko-ostry zapach. Hitchcocku, możesz mi tylko zazdrościć, pomyślał przez sen.


  Gdy tej nocy wmałej restauracji przy promenadzie Mae opowiedziała swojemu narzeczonemu Clintowi ozakupie Paige, ten prawie się udławił. Dosłownie. Kelner musiał zastosować chwyt Heimlicha iwywołał tym spore zamieszanie. Kiedy zakończył akcję ratunkową, wszyscy goście zaczęli wiwatować, aPaige pochyliła się nad pieczonymi ziemniakami ischowała głowę wdłoniach.


  Clint doszedł do siebie na tyle, żeby spytać:


  –Co takiego stało się wczoraj wieczorem, że dzisiaj rano zmieniłaś zdanie na temat małżeństwa? Miałaś przejażdżkę życia?


  Podniosła głowę ispojrzała na niego pustym wzrokiem. Uniósł ręce, jakby chciał się poddać, apotem mądrze powrócił do sprawdzania wtelefonie wyników meczów.


  Powiedziała mu, że jej opinia na temat szczęśliwych małżeństw wcale się nie zmieniła. Zapomniała jednak wspomnieć oprzejażdżce windą zpewnym wysokim, ciemnowłosym iprzystojnym mężczyzną.


  Wciąż słyszała jego głęboki głos.


  Gabe Hamilton flirtował zPaige, gdy niosła suknię ślubną. Takich mężczyzn unikała jak ognia. Bardzo ceniła sobie wierność. Pracowała dla tej samej firmy od czasu studiów. Miała tę samą najlepszą przyjaciółkę od podstawówki. Była gotowa jechać samochodem dwadzieścia minut, żeby zamówić ulubione tajskie danie na wynos. Na własne oczy widziała, jak jej matka rozpadała się na kawałki, kiedy ojciec wciąż ją zdradzał.


  –Ahoj, ahoj – mruknęła Mae, wyrywając Paige zzamyślenia. – Zrób miejsce, kapitanie Jacku, mamy wmieście nowego pirata.


  Clint podniósł wzrok. To, co zobaczył, było najwyraźniej mało interesujące, więc ocenił swoje szanse na ściągnięcie wieprzowego żeberka ztalerza Mae iwrócił do przeglądania telefonu.


  Zaciekawiona Paige spojrzała przez ramię ijej serce znowu prawie przestało bić, gdy ujrzała Pana Wysokiego, Mrocznego iPrzystojnego we własnej osobie. Ciemne kręcone włosy wystawały trochę ponad kołnierz obszernej kurtki, stopy były rozstawione na szerokość ramion.


  –Zobacz, jak on stoi – wgłosie Mae słychać było pomruk.


  Jakby był przyzwyczajony do utrzymywania równowagi na wzburzonym morzu, pomyślała Paige.


  Jednak przyjaciółka była innego zdania:


  –Jakby potrzebował dodatkowego miejsca na swój sprzęt.


  –Mae!


  –Nie patrz tak na mnie. Lepiej patrz na niego.


  Paige bardzo starała się nie zerkać wjego stronę. Wiedziała, że najlepiej będzie onim zapomnieć, jednak jej hormony były innego zdania. Spojrzała na niego wchwili, gdy zwewnętrznej kieszeni skórzanej kurtki wyjął telefon, odsłaniając koszulkę opinającą szeroki tors. Nie wiedziała, co zrobiło na niej większe wrażenie – fragment obnażonego opalonego męskiego brzucha czy rytmiczne ruchy palców wystukujących coś na telefonie.


  Odwrócił się izaczął rozglądać po sali.


  –Na dół! – Paige zsunęła się zkrzesła. Mae iClint nie zareagowali. Spojrzała wgórę izobaczyła ich zdziwione miny.


  –Co robisz tam na dole? – spytała przyjaciółka.


  Paige powoli się wyprostowała. Apóźniej, żałując, że nie ma oczu ztyłu głowy, mruknęła:


  –Znam go.


  –Akto to jest?


  –Gabe Hamilton. Wprowadził się na górę. Dzisiaj rano spotkaliśmy się wwindzie.


  –No i? – Mae aż podskoczyła na krześle.


  –Siedź spokojnie. Nie ma żadnego powodu do ekscytacji. Próbowałam przytrzasnąć mu palce drzwiami. Zatrzymał windę izostaliśmy uwikłani wpasywno-agresywno-romantyczną sytuację. Wszystko to było bardzo... dziwne. – Uniosła ręce. – Dobrze, przyznaję, jest cudowny. Pachnie, jakby wracał zbudowy drewnianej chaty. Ibyć może trochę flirtowaliśmy. – Gdy Mae zaczęła bić brawo, podniosła dłoń, żeby ją powstrzymać. – Onie. Nie to było najlepsze. Spotkałam go tuż po tym, jak wysiadłam ztwojego samochodu. Niosłam wtedy suknię ślubną.


  –Dlaczego mu nie wytłumaczyłaś...?


  –Jak? Drogi seksowny nieznajomy, widzisz tę nowiutką suknię ślubną? Nie zwracaj na nią uwagi. Ona nic nie znaczy. Jestem wolna icała twoja, jeśli tylko zechcesz.


  –Mnie by to odpowiadało – powiedział Clint ipokiwał mądrze głową.


  Mae klepnęła go wpierś. Uśmiechnął się iwrócił do udawania, że nie słucha ich rozmowy.


  –To twoja wina. Przez ciebie zainteresowałam się pierwszym spotkanym facetem.


  –Agdybyś spotkała konserwatora windy, też chciałabyś go poderwać? – mruknęła Mae ipotrząsnęła głową, jakby Paige zwariowała.


  Paige miała wrażenie, że świat tuż za jej krzesłem zaczyna się przechylać. Aze wszystkich ludzi na świecie to właśnie przyjaciółka powinna rozumieć potrzebę znalezienia faceta doskonałego. Przynajmniej stara Mae by tak zrobiła, bo jej ojciec również nie potrafił dochować wierności. Nowa zaręczona Mae była zbyt zaślepiona związkiem, żeby obiektywnie oceniać rzeczywistość.


  Paige walczyła zochotą przywołania kumpeli do porządku. Zamiast tego napiła się zimnego koktajlu.


  –Zresztą to itak pewnie by nie wyszło – rzekła Mae, ponownie wzdychając.- Ten facet jest zinnego świata. Takiego, wktórym mężczyźni chodzą na randki zprofesorkami fizyki jądrowej, dorabiającymi jako modelki. Albo jest gejem.


  –Nie jest gejem – odparła Paige, wciąż mając wpamięci wyraz jego oczu, gdy na nią patrzył. Pewność, zktórą się do niej przysuwał, cal po calu. Westchnęła. – Zresztą to nieważne. Facet flirtujący zkobietą, która wraca do domu zsuknią ślubną, powinien zostać wykastrowany.


  –No cóż, moja droga – odparła Mae zożywieniem. – Będziesz miała okazję powiedzieć mu to osobiście, ponieważ właśnie tu idzie.


  Gabe zamierzał właśnie wyjść, gdy ją zauważył.


  Najpierw dostrzegł jej rudowłosą koleżankę zburzą loków. Kobieta bez skrępowania gapiła się na obcych ludzi. Później ujrzał jasne falowane włosy swojej sąsiadki, która gwałtownie odwróciła się wjego stronę. Gdyby uśmiechnęła się ipomachała, zrobiłby to samo iposzedłby do domu. Jednak ta kobieta go ignorowała, aprzecież to on miał ignorować ją. Obudziła się wnim przekora, więc ruszył wich kierunku.


  –Proszę, czy to nie pani zósmego piętra? – powiedział, kładąc dłoń na oparciu krzesła Paige.


  Odwróciła się, uniosła brwi iposłała mu chłodny uśmiech. Pod wpływem głębokiego spojrzenia jej niebieskich oczu krew Gabe’a zgęstniała, zabrakło mu tchu.


  Hitchcocku, niech cię szlag, pomyślał, gdy powróciło wspomnienie blond włosów łaskoczących jego pierś podczas podróży kabrioletem. Może ibył to tylko sen, ale jakże sugestywny.


  –Kiedy mówiłem, że wkrótce się spotkamy, nie sądziłem, że nastąpi to tak szybko.


  –Mieszkamy wtym samym budynku, więc często będziemy na siebie wpadać.


  –No to mamy szczęście. – Uśmiechnął się. Oczy Paige płonęły, ale nie dostrzegł innej reakcji. Jednak wrzeczywistości ouwagę krzyczało całe jej ciało, od czubków paznokci, pomalowanych bladoróżowym lakierem, aż po końcówki bosko rozczochranych włosów. To oznaczało komplikacje iproblemy. Uśmiechnął się szerzej.


  Może to było wyzwanie. Może to był sen. Może wreszcie nadszedł czas, wktórym zacznie coś robić, zamiast tylko rozmyślać. Spojrzał wte gorące izarazem chłodne niebieskie oczy iwiedział, że nie skończy się na przelotnej znajomości.


  Nagle ktoś głośno chrząknął ioboje spojrzeli na towarzyszkę Paige.


  –Gabe Hamilton, moja przyjaciółka Mae. Ato jej narzeczony Clint.


  Mae pochyliła się nad stołem ientuzjastycznie potrząsnęła ręką Gabe’a.


  –Słyszałam, że właśnie przyleciałeś zzagranicy.


  Stół lekko drgnął, aMae skrzywiła się zbólu. Czyżby dostała mocnego kopniaka? Czyli kobietka zósmego piętra opowiadała onim przyjaciołom. Może zadanie, jakie przed sobą postawił, wcale nie było takie trudne. Wziął wolne krzesło zsąsiedniego stolika ipostawił obok Paige, która nagle zainteresowała się okruszkami na swoim talerzu.


  –ZBrazylii – odpowiedział.


  –Naprawdę? – zdziwiła się Mae. – Paige, słyszałaś? Gabe był wBrazylii.


  Przyjaciółka spojrzała na nią gniewnie.


  –Dzięki. Słyszałam.


  Mae oparła brodę orękę ispytała:


  –Wróciłeś na stałe?


  –Nie. – Nie zamierzał mówić tym miłym ludziom, że gdyby miał wybór, wolałby siedzieć po szyję wmorzu pełnym piranii, niż zostać wich mieście. – Przyjechałem tutaj na kilka dni winteresach.


  –Szkoda – powiedziała Mae, aPaige wciąż milczała. – Page ma fioła na punkcie Brazylii.


  –Doprawdy?


  Wreszcie na niego spojrzała. Uśmiechnął się. Wtedy jej oczy rozszerzyły się, pod chłodną powierzchnią pojawiło się ciepło.


  Gabe złapał za oparcie krzesła, ajego kciuk znalazł się milimetry od zagłębienia między jej łopatkami. Paige oddychała głęboko, starając się go nie dotykać. Ztrudem przełykała ślinę. Gabe zaklął pod nosem.


  –Tak – odparła Mae wesoło, dostrzegając iskrzenie między parą. – Wzasadzie ostatnie miesiące spędziła na próbach przekonania szefa do zorganizowania tam sesji katalogowej.


  –Naprawdę? – Popatrzył na Paige. – Ana czym polega twoja praca, Paige?


  –Jestem opiekunem marki artykułów dla domu – rzekła blond piękność lekko zachrypniętym głosem. Otak, czyli zaczynała się zabawa. – Większość towarów znadchodzącego sezonu pochodzi zBrazylii. Zobecnego również. Aty co robiłeś wBrazylii?


  Pytanie opracę było dobrą alternatywą dla wiadra zimnej wody. Nauczył się, że im mniej osób wiedziało ozawodzie, który wykonywał, tym lepiej.


  –Tym razem zajmowałem się kawą – odparł. – Lubisz kawę?


  –Kawę? – Zamrugała. Zmiana tematu zbiła ją ztropu. Poruszyła się, żeby lepiej go widzieć. Spojrzała na niego, następnie przygryzła dolną wargę. – To zależy, kto ją parzy.


  Poczuł, jak traci grunt pod nogami. Zachwiał się, mocniej złapał oparcie jej krzesła. To zawroty głowy, pomyślał, na pewno.


  –Dlaczego kawa? – spytała Mae.


  –Słucham?


  –Pytam opowód twojego pobytu wBrazylii. Uprawiałeś ją? Zbierałeś? Piłeś? Parzyłeś?


  Gabe milczał przez chwilę, myśląc nad odpowiedzią. Jednak nie miał już wyboru.


  Zbadał wszystko, spotkał się zkażdym pracownikiem, sprawdził każdą praktykę biznesową, żeby upewnić się, że linia produkcyjna była zorganizowana wprawidłowy sposób. Iopłacalna. Nikt inic nie mogło tego zepsuć.


  –Inwestuję wnią. Akonkretnie worganizację onazwie Bean There.


  Ale było już za późno. Paige wyczuła jego wahanie izjakiegoś powodu odsunęła się od niego. Gorąca izimna? Nie potrafił nadążyć za zmianami jej nastroju.


  Naprawdę zaczął rozważać zakończenie tej rozmowy. Jednak miał serce rekina. Gdy wbił wcoś zęby, nie potrafił odpuścić. Dlatego był najlepszy wtym, co robił, inigdy nie poniósł porażki wbiznesie. Jeszcze otym nie wiedziała, ale im dłużej go ignorowała, tym bardziej miał ochotę walczyć.


  –Och, kocham te miejsca! To takie małe kawiarenki, prawda? Jeden człowiek iekspres do kawy – entuzjazmowała się Mae.


  –Tak, to te.


  –Ekscytujące – odparła Mae. – Mamy poufne informacje! Od własnego korporacyjnego pirata.


  Gabe podskoczył tak mocno, że ugryzł się wjęzyk.


  –Ta wiedza jest ogólnodostępna – powiedział. Nadszedł czas, żeby się wycofać iprzegrupować. Chciał wstać.


  –Zostań! – poprosiła Mae.


  –Dzięki, ale nie. Pora na drzemkę.


  Zerknął na Paige, aby przekonać się, czy była chociaż wpołowie tak poruszona jego odejściem jak przyjaciółka. Ona jednak siedziała sztywno iwyglądała, jakby zupełnie jej to nie obchodziło. Ale jej oczy mówiły co innego.


  –Piątek – usłyszał swój głos. – Urządzam parapetówkę. Zapraszam was wszystkich.


  –Przyjdziemy – odparła Mae.


  Gabe wyciągnął do niej rękę. Później uścisnął dłoń Clinta. Blondynkę zostawił sobie na koniec.


  –Paige – powiedział iwziął jej rękę. Przynajmniej wtej kwestii sen się mylił. Jej dłoń była tak ciepła, jakby leżała na słońcu. Ate oczy... Widział wnich, że jego dotyk wyzwolił wszystko, co starała się ukryć.


  Cholera.


  Puściła jego rękę. Zmarszczyła brwi, jakby nie była pewna, co właśnie się stało. On wiedział. Ichciał więcej.


  –Piątek – powtórzył, czekając, aż pokiwa głową. Następnie zasalutował iodszedł, zdenerwowany ispięty.


  Wrócił do apartamentu. Do twardej podłogi. Był obolały. Tym razem, kiedy patrzył na sufit wielkiej ipustej sypialni, sen nie chciał przyjść.


  Zastanawiał się, jak zareagowałaby sąsiadka, gdyby zapukał do jej drzwi wsamych bokserkach izapytał, czy mógłby uniej przenocować. Powstrzymywał go przed tym tylko jej chłód. Jeśli chociaż odrobinę pomylił się winterpretacji zachowania Paige, bokserki mogłyby być niedostatecznym zabezpieczeniem.
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